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Tytuł oryginalny: „Nebo, peklo, zem”
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TWÓRCY FILMU

Scenariusz i reżyseria: Laura Siváková

Produkcja: Silvia Panáková

Zdjęcia:
 Peter Kelíšek, Martin Žiaran

Montaż: Barbora Paššová

Muzyka: Oskar Rózsa

Dźwięk: Petr Forejt, Ivan Horák

Produkcja dźwięku: Petr Lendel / Peter Nemeth

Efekty specjalne: Patrik Pašš, ml.

Wnętrza: Pavol Andraško

Plener: Stano Možný, Vladimír Fuksa

Kostiumy: Eva Rácová

Make-up: Anita Hroššová, Klára Surdusová

Strona oryginalna filmu:  www.nebopeklozem.sk
OBSADA:
Klára (główna bohaterka) - Zuzana Kanócz (1979) / Słowacja
Rudolf (partner Kláry) - Bronisław Wrocławski (1951)/ Polska
Rodriguez (hiszpański choreograf) - Jiří Korn/ Czechy
Júlia (córka Rudolfa) - Helena Poláková / Słowacja
Tomáš (chłopak Klary) - Lukáš Latinák/ Słowacja
Matka Kláry – Dagmar Bláhová/ Czechy
Ojciec Kláry – Juraj Šimko/  Słowacja
Peter (brat Kláry) - Ivan Martinka/ Słowacja
Marta (żona Rudolfa) - Dagmar Edwards - Słowacja/Usa
W pozostałych rolach: Andrea Karnasová, Henrieta Jančišinová, Zuzana Mauréry, Elena Podzámska
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SKRÓCONY OPIS FILMU: 
Klara, jest młodą i utalentowaną baletnicą. Pewnego dnia otrzymuje kuszącą propozycje od światowej sławy choreografa. Proponuje jej wyjazd do innego kraju, gdzie miałaby się uczyć i przede wszystkim tańczyć w jednym z najlepszych zespołów baletowych. Klara czuje się jak w niebie, bo jej największe marzenie właśnie ma się spełnić. Niestety jej chłopak Tomas, młody, odnoszący sukcesy biznesmen, nie podziela jej entuzjazmu i odchodzi. Klara nie chce rezygnować ze swoich planów, jednak nagły wypadek niweczy jej marzenia na karierę za granicą. Dziewczyna załamuje się. W między czasie poznaje sympatycznego 54-letniego lekarza Rudolfa, w którym szaleńczo się zakochuje. Pewnego dnia Klara odkrywa jego sekret…
O FILMIE:
Klára, młoda tancerka baletowa, odnosi liczne sukcesy. Pewnego dnia spotyka charyzmatycznego, pięćdziesięcioletniego mężczyznę. Ich związek, pełen pasji, a jednocześnie przepełniony bólem, pozwala jej doświadczyć dwóch stron miłości, PIEKŁA i NIEBA, po to by ostatecznie odnaleźć ZIEMIĘ. 

Czterdzieści dni zdjęciowych, potem dwa lata przerwy, dwie zmiany aktorskie, wymiana większej części ekipy, nieprzewidywalna pogoda, ciąża i macierzyństwo – oto, co wpłynęło na produkcję „Nieba, piekła...ziemi”. Bez zaangażowania filmowców, producentów i całej ekipy ten film nigdy by nie powstał. 

Czy mężczyźni decydują o kobietach?

Klára ma 22 lata i odnosi sukcesy jako tancerka baletowa w jednym z najlepszych zespołów na świecie. Chce ciężko pracować, żeby odnieść sukces. Jest w długotrwałym związku 
z Tomášem, młodym i prominentnym przedsiębiorcą.  

Razem są szczęśliwi. 

Klára rani się w nogę.

Klára widzi, jak jej chłopak ją zdradza.

Ich związek zaczyna się rozpadać...

Klára zakochuje się!

Rudolf, 54 latek, mieszka ze swoją 13 letnią córką, po tym jak opuściła go żona. Klára nie do końca go rozumie, ale decyduje się na związek z nim. Miłość i erotyzm, niedostępność i odpowiedzialność tworzą grę, w której jest ona „matką” i kochanką. W nowym dla niej świecie zmieniają się priorytety, kariera przestaje być najważniejsza. 

Wszystko wydaje się być idealne...

Ale życie nigdy nie jest idealne. Czasem musisz bardzo się starać, żeby nie utonąć, żeby nie zostać utopionym przez innych. Klára przekonuje się o tym, a jej odpowiedź i zakończenie historii są zupełne zaskoczeniem... 

Nie było łatwo…

Narodziny  „Nieba, piekła…ziemi” nie były łatwe. Pomiędzy pierwszym i ostatnim dniem produkcji upłynęły dwa lata. Czterdzieści dni zdjęciowych odbyło się w dwóch okresach: dwanaście na jesieni 2005 roku i dwadzieścia osiem w lecie 2007 roku. Przerwa była spowodowana problemami finansowymi, ale przygotowania do wznowienia zdjęć trwały już od początku 2006 roku. Wynikiem tego było kilka zmian: aktorka grająca Julię dorosła w międzyczasie i musiała być zastąpiona przez młodszą dziewczynkę. Również brata Kláry zagrał inny aktor. Część ekipy w międzyczasie zaczęła pracę przy innych projektach i również została zmieniona. 

Najtrudniejsze do nakręcenia były sceny podwodne. Przeszkodą okazała się kilkukrotnie pogoda. Po okresie upałów, nastąpił okres deszczowy i to akurat wtedy, gdy miały być kręcone zdjęcia pod wodą. Ostatecznie zdecydowaliśmy się nakręcić te sceny częściowo w jeziorze, a częściowo na basenie 
i połączyć zdjęcia w jedną całość poprzez skomplikowany montaż. 
Temat bliski każdemu
Centrum opowieści stanowi mocna historia miłosna. Opowiadamy ją z punktu widzenia 22-letniej tancerki baletowej, granej przez Zuzannę Kanócz. Młoda widownia może się z nią identyfikować 
i wspólnie z nią przeżywać skomplikowaną miłość. Starsi widzowie mogą spojrzeć z innej perspektywy – zaciekawi ich przemiana głównej bohaterki i to, jak reaguje ona w różnych sytuacjach... Wszyscy powinni być usatysfakcjonowani zakończeniem. 

Po obu stronach kamery

Centrum ekipy stanowiło około dwudziestu osób. Kolejnych trzydzieści brało udział w fazie przed 
- i poprodukcji. W sumie do powstania filmu przyczyniło się około 220 osób, wszyscy oni zasłużyli na to, aby pojawić się w napisach końcowych. 

REŻYSERKA O FILMIE:
Laura Siváková, scenarzystka i reżyserka
Tematem przewodnim twojego nowego filmu są związki i miłość w życiu kobiety. W swoim debiutanckim obrazie „Quartétto” również przyznałaś się do korzystania z własnych doświadczeń. Czy historia opowiedziana w „Niebo, piekło... ziemia” jest oparta na perypetiach bliskich ci osób?

„Quartétto” opowiada historię, która naprawdę wydarzyła się w mojej rodzinie. Mój drugi film to historia wymyślona, ale opowiada o rzeczach, które są dla mnie ciekawe i są mi bliskie. Przedstawiam swój punkt widzenia, a historia głównej bohaterki do pewnego stopnia przypomina coś, co kiedyś przeżyłam. Chodzi o nastrój, smak pewnych chwil z mojej przeszłości. 

Jak długo trwały castingi? Czy napisałaś jakąś postać z myślą o konkretnym aktorze?

Napisałam scenariusz nie wiedząc, czy zostanie zrealizowany. Nie miałam też wówczas pomysłu na obsadę. Castingi nie trwały długo, ale do niektórych aktorów trudno było dotrzeć. Poszukiwałam aktorów do głównych ról na Słowacji i w Czechach. Zuzana Kanócz pokonała 50 innych kandydatek. 
Trudniej było znaleźć jej męskiego partnera. Wiedziałam, że musi to być ktoś charyzmatyczny, czarujący, ktoś w rodzaju Robera De Niro albo Ala Pacino. Nie znalazłam nikogo takiego w swojej ojczyźnie, więc wyruszyłam na poszukiwania na Węgry i do Polski. W tym ostatnim kraju znalazłam kilku aktorów z interesującym dorobkiem, ale nie widziałam żadnego z filmów, w których grali. Dlatego nasz producent, Patrik Pašš, wynajął agencję castingową w Warszawie, która zorganizowała nam z nimi spotkanie. Pech sprawił, że Bronisław Wrocławski (który gra w moim filmie) nie mógł wtedy przyjść. Wysłałam więc instrukcje polskiemu kierownikowi castingu, w których opisałam swoje oczekiwania i sceny, w których miałby zagrać Wrocławski. Ten 54 letni aktor, duża gwiazda w Polsce, poradził sobie znakomicie. Był przekonujący i niesamowicie zaangażowany w grę, więc go zaangażowałam, mimo, że nawet się z nim nie spotkałam. Trochę się obawiałam jego przyjazdu do Bratysławy, ale gdy tylko go zobaczyłam, wiedziałam, że postąpiłam słusznie. 
Jiriego Korna poznałam kilka lat wcześniej, gdy zagrał doskonałą rolę w “Pokojówkach”. Tak się złożyło, że reżyserował wtedy mój dobry przyjaciel, Richard Bobek, który brał udział w powstaniu mojego filmu. To dzięki niemu udało mi się dotrzeć do Jiriego Korna i zaoferować mu rolę. Wielu ludzi nie zdaje sobie sprawy jakim on jest doskonałym aktorem. Jego charyzma i naturalność były wymarzone dla roli światowej sławy choreografa i z chęcią podjął się on tego zadania. Chciałabym jeszcze wspomnieć o Helenie Polákovej, zwanej Icką, która zagrała 12-letnią Júlię. Początkowo do tej roli wybrałam inną aktorkę, ale z powodu przerwy w zdjęciach za bardzo ona wydoroślała. Castingi do ról dzieci zawsze są trudne, ale gdy tylko Icka stanęła w drzwiach, hip-hopowa dziewczynka o twarzy Madonny, wiedziałam, że musi z nami zostać. 

Ile było dni zdjęciowych i ile osób liczyła ekipa?

Film nakręciliśmy w 40 dni. 12 dni w 2005 roku i 28 dni w 2007. Na planie było około 20 osób, ale w procesie przed- i postprodukcji uczestniczyło w sumie około 50 osób. 

Gdzie znajdował się plan zdjęciowy?
W Bratysławie i okolicach. 

Jak wyglądał współpraca z aktorami i ekipą?

Było wspaniale. Miałam to szczęście, że sama wybrałam ekipę i aktorów, więc poznałam ich osobiście zanim zaczęliśmy kręcić. W większości to moi długoletni przyjaciele, więc atmosfera była przyjemna. 

Możesz powiedzieć coś więcej o Bronisławie Wrocławskim, który jest mniej znany słowackiej publiczności?

Dla mnie on również jest wielką zagadką. Nie widziałam żadnego z jego wcześniejszych filmów, więc jedyne, co mogę powiedzieć, to że jest absolutnym profesjonalistą, który lubi pracować na planie. Zadebiutował z 1985 roku w filmie „Vabank II” Juliusza Machulskiego i od tamtej pory zagrał w 38 filmach. 

Czy zdarzyło się coś niespodziewanego podczas zdjęć?

Szczególnie trudne były zdjęcia podwodne. Z powodu złej pogody zajęły więcej czasu, niż planowaliśmy. Akurat, gdy mieliśmy je zaczynać, zaczęło padać, mimo, że wcześniej było słonecznie. Ostatecznie zdecydowaliśmy się nakręcić te sceny częściowo w jeziorze, a częściowo na basenie 
i połączyć zdjęcia w jedną całość poprzez skomplikowany montaż. 

Wspomnienia z planu będą miały dla ciebie na pewno szczególny wydźwięk. Jak poradziłaś obowiązki reżyserki z ciążą i macierzyństwem?
Podzielę moją opowieść na dwa rozdziały:  1. zdjęcia i ciąża; 2. postprodukcja i macierzyństwo
Rozdział 1
Byłam szczęśliwa, że te dwie rzeczy mnie spotkały: ciąża i realizacja mojego pierwszego filmu. Jeszcze w siódmym i ósmym miesiącu pracowałam na planie. Poradziłam sobie doskonale, bo ciąża przebiegała bez problemów. Miało to też swoje zalety: wszyscy oferowali mi krzesło, żebym chwilę odpoczęła i spełniali wszystkie moje zachcianki, żebym się nie denerwowała. Uśmiechali 
się, chcieli mnie we wszystkim wyręczać. 

Rozdział 2

David urodził się po skończeniu zdjęć. Cudowne, ciekawskie i wiecznie głodne dziecko, które nie pozwalało mi spać w nocy. Po beztroskim okresie zdjęciowym, nastały ciężkie dni. W montażowni spędzałam dwie czy trzy godziny dziennie w przerwach pomiędzy karmieniem. Na szczęście Barbara Paššová, moja montażystka, była bardzo wyrozumiała, a producent stworzył mi doskonałe warunki dla ukończenia filmu. Inaczej bym sobie nie poradziła. Również moja babcia i cała rodzina była dla mnie niesamowitym wsparciem.  
 Zuzana Kanócz, w roli głównej bohaterki, Kláry
„A Novel for Women”  i „Niebo, piekło... ziemia” – w obu filmach oczarowują cię starsi mężczyźni.

Czy twoim zdanie te dwie bohaterki są do ciebie podobne?

Łączy je jedynie to, że obie odnoszą sukcesy, są dość zamożne i żyją komfortowo. Ale ich życie uczuciowe nie wygląda najlepiej. 

Jak pracowało Ci się z reżyserką i innymi aktorami?

Laura jest autorką scenariusza, więc wiedziała, jaki efekt chce osiągnąć. Zawsze potrafiła odpowiedzieć na moje pytania odnośnie postaci i pokierować moją grą. Laura jest miłą osobą, więc współpraca przebiegała w przyjemnej atmosferze. Spośród aktorów, najbliżej mi do Heleny Polákovej, grającej 12 letnią Júlię, córkę mojego filmowego partnera i Jiříego Korna.

Jak udało Ci się pogodzić obowiązki na planie z rolą w serialu telewizyjnym „Surgery at Rose Garden”?

Ekipa serialu była bardzo wyrozumiała i jestem im za to wdzięczna. Scenarzyści wysłali moją bohaterkę w podróż w interesach. 
Czy miałaś jakieś przygody na planie?

To było dość dawno, więc nie wszystko pamiętam. Na pewno sceny pod wodą były ciekawym doświadczeniem. Mieliśmy prawdziwe łóżko i prześcieradła, wszystko pod wodą, zupełna magia. Ponadto współpracowaliśmy z baletem ze Słowackiego Teatru Narodowego, który podziwiam. 

Jiří Korn, hiszpański choreograf - Luigi Rodriguez
Dlaczego zdecydowałeś się przyjąć tę rolę? Co było w niej ciekawego?
Mógłbym opowiedzieć jak to studiowałem dokładnie scenariusz, rozmawiałem z moimi doradcami, że było to dla mnie aktorskie wyzwanie, ale prawda jest taka, że znałem Richarda Babeka bardzo dobrze, bo wcześniej współpracowaliśmy przy „Pokojówkach” i „Red Magic”. To charyzmatyczny, młody człowiek, jeżeli „młodym człowiekiem” można nazwać czterdziestolatka, pełen niezwykłych pomysłów, trochę tajemniczy, ale w przyjemny sposób. Kiedy do mnie zadzwonił, zgodziłem się niemal podświadomie, nie wiedząc nawet dokładnie o czym jest film. Nie wiem skąd reżyserka mnie znała, ale byłem zaszczycony, że zaoferowała mi tę niezwykłą rolę. Trochę obawiałem się grania po angielsku i, jak myślę, słusznie. Jeszcze nie widziałem ukończonego filmu i trochę boję się rezultatu. Potrzeba odwagi, żeby zagrać Hiszpana, człowieka pełnego energii, o niesamowitym temperamencie. Na szczęście nie wymagano ode mnie umiejętności baletowych. Polegałem 
w zupełności na instynkcie Laury. 
Jesteś doskonałym tancerzem. Czy rola wymagała od ciebie specjalnego przygotowania?

Kocham taniec, uwielbiam to uczucie, gdy muzyka cię niesie i tracisz kontrolę. Rytm ma władzę nad tancerzami i wtedy czujesz, że jest w tym miłość. Kto nigdy nie spróbował, ten nie wie, jakie uczucia wywołuje klasyczny taniec. Wierz mi, ja tego doświadczyłem. Ból, łzy, cierpienie. Tylko miłość do tańca pozwala to wszystko znieść. Na początku jest męka, ale końcowy rezultat to łatwość, szlachetność i czułość. Jak powiedziałem, zagrałem hiszpańskiego choreografa, który mówi po angielsku z akcentem. Musiałem też się tego nauczyć, przygotowując się do roli Luigiego. Ale to wszystko zdarzyło się już jakiś czas temu, więc widzę to jak przez mgłę.

Jak pracowało Ci się z Zuzaną Kanócz w roli Laury i z resztą ekipy?


Zuzka to delikatna, czarująca kobieta i nie wyobrażam sobie, że ktokolwiek mógłby nie poddać się jej czarowi. Ma takie niezwykłe oczy, że gdybym nie był nieśmiały, powiedziałbym jej, że może zrobić ze mną, cokolwiek chce. Kobiety mają w sobie siłę czarowników voodoo. Ci, którzy się zakochają, są w ich władzy. Ekipa była wspaniała. Młodzi ludzie, pełni energii, zawsze gotowi do pracy. 

Jakieś straszne lub śmieszne wydarzenia na planie?

Próbuję sobie przypomnieć, ale nic mi nie przychodzi do głowy. Albo nic takiego się nie wydarzyło, albo po prostu nie pamiętam. 

Oskar Rózsa, autor muzyki i dyrygent

To nie jest twoja pierwsza przygoda z filmem, ale nigdy wcześniej nie współpracowałeś z kobietą -reżyserem. Jak wyglądała współpraca i jak do niej doszło?


Peter Kelíšek, autor zdjęć, powiedział Laurze o mnie. Byłem już drugim kompozytorem, z którym się kontaktowali, więc czułem dużą odpowiedzialność. Współpraca układała się doskonale. Laura wiedziała, o co jej chodzi, ale była w stanie również akceptować nowe pomysły, jeżeli przemówiły do jej serca. 

Jak powstawała muzyka i gdzie ją nagrałeś? 

Nagrywałem głównie z orkiestrą symfoniczną słowackiego radia. Część muzyki została również nagrana w Trnawie a część w studiu, które należy do mnie i mojego ojca. Moim początkowym pomysłem była cisza. Z niej wyłaniają się obrazy, hałasy, dialogi. Z nich pochodzi inspiracja. Czasami reżyserzy umieszczają gotową muzykę w swoich filmach i ona ma wpływ na kompozytora. Ważna jest cierpliwość, wiara, że natchnienie wreszcie się zjawi i że je rozpoznasz. 

Dlaczego tematyka filmu i sposób jej przedstawienia wydały Ci się interesujące?

Pierwiastek męski jest obecny w wielu rzeczach wokół nas. Żyjemy w ciężkich czasach, musimy sobie radzić w różnych sytuacjach. Ale pierwiastek kobiecy, subtelny i skromny, czasami lepiej się sprawdza. „Niebo, piekło... ziemia” to intymna i poetycka opowieść. Realizm i mistycyzm splatają się ze sobą. W snach i wizjach Klára pływa pod wodą, próbuje oddychać, wypływa na powierzchnię... Jej życie jest skomplikowane, ale kiedy decyduje się rozwiązać problemy, staje się wolna. 
Peter Kelíšek, autor zdjęć
Czy to twoja pierwsza współpraca z Laurą Sivákovą? 


Nie wiem, czy ona w ogóle o tym pamięta, ale kiedyś byłem przez jeden dzień obecny na planie jej filmu krótkometrażowego. Ale przy „Niebie...” po raz pierwszy współpracowaliśmy na poważnie. 

Jaka jest różnica we współpracy z reżyserem-mężczyzną i reżyserem-kobietą?


Cóż… przypomina to po prostu różnicę pomiędzy kobietą i mężczyzną. Wydaje mi się, że również na planie kobieta jest bardziej emocjonalna, na przykład w kontaktach z aktorami dziecięcymi. Reżyserka patrzy na historię poprzez intuicję, reżyser jest bardziej analityczny. Nawet jeżeli nie jest pewien, to dużo szybciej podejmuje decyzję. Kobiety posługują się emocjami, mężczyźni są racjonalni, nawet wbrew sobie, ale dzięki temu decydują szybciej. Laura łączyła te dwa podejścia. Wiedziała dokładnie, czego chciała, a czego nie.

A czy zostawiła Ci miejsce na kreatywność?

Laura akceptuje pomysły innych, a jednocześnie rozmawia o swoich z najbliższymi współpracownikami. Moja kreatywność nie ucierpiała, ale nie wszystkie moje pomysły znalazły się 
w filmie. To zawsze jest kwestia wyboru. 
Z pewnością największe wyzwanie stanowiły dla Ciebie sceny kręcone pod wodą.

Tak. Przedstawienie wewnętrznych uczuć głównej bohaterki przy pomocy sekwencji kręconych pod wodą było dla mnie wyzwaniem. Najpierw należało przygotować aktorkę. Na początku chcieliśmy aby nabierała powietrza przed zanurzeniem, ale tlen unosił ją w górę. A przecież nie o to chodziło. Miała leżeć na dnie, a kamera miała na nią najeżdżać. Tak więc musiała wypuścić powietrze, trzymać się niewidocznych dla kamery uchwytów i wytrzymać tak przez pewien czas. Przed zanurzeniem oddychała głęboko, a potem pozostawała pod wodą nawet przez 25 sekund. Musiała być bardzo skoncentrowana, leżała na dnie z zamkniętymi oczami i w odpowiednim momencie, kiedy kamera się zbliżała, otwierała oczy. 
Kiedy kręciliśmy nad jeziorem w pobliżu Senec, mieliśmy ujęcie, w którym kamera porusza się 
w pobliżu dna, wykonuje nagły zwrot i niemal wpada na leżącą Zuzkę. Aktorka musiała wyczuć moment, kiedy kamera obraca się w jej stronę i zanurkować w odpowiednim momencie, aby ujęcie się udało. Koncentracje była ważniejsza niż aspekt techniczny. 

Kręcąc pod wodą stosowaliśmy dwa formaty: 16mm i kamerę HD. 

O REŻYSERCE: 
LAURA SIVÁKOVÁ ur. 12 grudnia 1973 

SCENARIUSZE, FILMY:
2006 - 2009
The City of Otol /scenariusz filmu fabularnego/

2006 - 2007
You Are Not Alone /scenariusz i reżyseria 7 odcinków programu publicystycznego dla telewizji słowackiej/

2005 -2008
Heaven, Hell,…Earth /produkcja filmu/

2004 

Ema /scenariusz/ - zakwalifikowany do finału nagrody Tibor Vichta Prize

Heaven, Hell,…Earth – zwycięzca krajowego finału nagrody Hartley - Merrill Prize (tytuł roboczy Taste of Life)

2003  

Children without God /scenariusz/

2002 

Quartétto /film pełnometrażowy - scenariusz, reżyseria, kostiumy/ 

Nagroda publiczności na festiwalu w Bratysławie w 2002 roku

Brązowe Grona na festiwalu w Łagowie 

Nagrody Igric za scenariusz, reżyserię, zdjęcia i muzykę

2001 

Lola /film krótkometrażowy - scenariusz, reżyseria, produkcja/

2000 

Abyss of Oblivion /scenariusz/

1998/99 
Ghosts /scenariusz 27 odcinków serialu emitowanego w telewizji/

The Threesome Strikes /scenariusz filmu krótkometrażowego/

1997/98 
About Love and Housing Issue /scenariusz/

Virgins and Gents /scenariusz/

1996/97 
Heaven, Hell, Earth /scenariusz/

Women and Ghosts of Lars von Trier /rozprawa na temat twórczości Larsa von Triera/

1995 

Dreamers /scenariusz/- część zatytułowana „Magnificent Six“

1994 

Quartétto /scenariusz/

Feďa Davidovič /scenariusz, reżyseria/ - krótkometrażowy film wideo oparty na opowiadaniu Danilija Charmsa

1993  

Desire /scenariusz/ - adaptacja opowiadania Alžbety Šerberovej

Midnight /scenariusz, reżyseria/ - krótki film wideo

1992 

Six Senses /scenariusz/ - film zrealizowany razem z Vienna Film School

Dancer /scenariusz filmu krótkometrażowego/ 

Private Rain /scenariusz/ - adaptacja opowiadania T. Tołstoja - stypendium Soros Centre

A bet of Lady Luck /scenariusz bajki dla telewizji /

WSPÓŁPRACA PRZY FILMACH INNYCH REŻYSERÓW:
2003

Frankenstein /reżyseria Kevin Connor/ - inspicjentka

Janosik: prawdziwa historia /reżyseria Agnieszka Holland/ kierownik castingu, inspicjentka

2002

Uprising /reżyseria.John Avnet/ - asystentka reżysera

2000

Dune /reżyseria.John Harrison/ - inspicjentka

Monkey King /reżyseria.Peter McDonald/ - inspicjentka

A Knight´s tale /reżyseria.Allan Graf/ - inspicjentka

1999

A Falcon King /reżyseria Václav Vorlíček/ - praca na planie

1998

The Melancholic Chicken /reżyseria.Jaroslav Brabec/ - inspicjentka

1997-92
Orbis Pictus /reżyseria Martin Šulík/ - praca na planie

An Ambiguous Report about the End of the World /reżyseria Juraj Jakubisko/ - praca na planie

Dragon´s heart /reżyseria Rob Cohen/ - asystent reżysera

…Not even Death Takes It /reżyseria Miroslav Balajka/ - praca na planie

Trailer - Youtube:     
 http://www.youtube.com/watch?v=zbAKWTOya1E&feature=player_embedded#!
Opisy, zdjęcia, materiały graficzne oraz trailer znajdują się na naszym ftp:
ftp://213.251.161.147
login: vivarto
hasło: piszemyovivarto 

Iwona Kamińska (Gosk)
Kierownik PR i marketingu
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